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U  jest tak

CZY NIE ZA PÓŹNO?
Jak wiadomo w ostatnich ty. 

*0t̂ ?ack wzmLSfła s.ę ogromnie
* F n  n cjł a k ty w n o ść  i  tupet ko- 

•am uetów . W praw dzie w  rząd zie  
W iększość p o s ia d a j)  sor, »liśc i  

® i lew ico w i radykał j, a  
° f 1cjalruh w p ły w j kontuniettycz- 
n« na rzą . n it  są zbyt w ie lk ie , 
w  **eczyw isiośc] jednak  rządzą  
®ni od szeregu  tygoon i n ie  tylko  
®a cą  parysk ą C iągle  s tra jk i i 
KrWuwe zaburzen ia  przez  nich  
®9 k ierow an e, w  fab ryk ach  is t -  

terror  k om u n istyczn ego  
^ ą z l r u  zaw od ow ego  C. G T, 
4 socja list; ci ny rząd L ejby B lu -  
I®* nie, -ch n a c isk o w i przy 
■**de. ok azji. N a p e łn ia  U  boi- 
s*ev '"“dcii a g en tó w  pewno&ctr 
« e b i -  i  w iarą  w  b lisk ie  ju ż  ca l-  
k o w iłe  op an ow an ie  teg o  centrum  
k u ltnry  eu ro p ejsk ie j, jak im  .e st  
F ran cja .

Ostatnio jednak zaczyna się w 
«eregach *ocjalistycznyd. i lewi­
cowo radykalnych przejawiać 
°iesmiałz na początek reakcja 
orzec wkn komunistycznym so­
jusznik >in. Dowiodły tego najle 
P*ej niedzielny zjazd radykałów 
lewicowych w Carca-sonne oraz 
ostatnie uchwałj partii socjali. 
stycznej. Jako charakterysryrzny 
^czegół oodajc nrasa francuska, 
ie, na zjeździe w Carcassonne 
śpiewań, „MarsyliankęN w miei 
sce dotychczas wspólnie z ko 
munistanu śpiewanej ..Miedzyn? 
lodówki"

Czy n ie  je s t  to jed n ak  za póz* 
’*o Czy m ożna s ię  w y co fa ć  bez 
■reszty i zaw artego  z  k o m u n ista , 
® i so ju szu ?  'W iadomo p rzecież, 
*  so ju sz  z  kom unistam i kończy  

® ę zaw sze najgorzej ' d la  Ich so-  
r ia iis ty c z n y c h  so ju szn ik ów .

Ludendai ff, mkcesarskiej armii
i apostul germańsHiega pogaństwa

u .

MW  W O f. MHWE]
poisno-belgijsklej

N * stoisłn Belgii, biorącej oficjal­
ny udział w Targach, a równie* i 
Konga tn-jdą się przedmioty, k.órs 
Belg.a moie ekspertować dc Pusk> 
3ą t" m. In. nastemijące aHykuły: 
akło kryształowe dt okien, lustra, 

op«cjali« ma zyny rolnicze tekstylia 
drukowan, broń, motory i materiał 
motoryzacyiny, opony, ve.ourj La- 
*acłi*ii_ _ ze sztucznego jenwabiu, 
yitrameryna pergamin’ roślinne ie 
W  materiały izolac’ (ne,
Ł  V  pr dukn

armaceut. czne che- 
j wyroby i  kauczuira i, stru- 

menty -hirnrg.ezr.e, aparat*’ elektro­
techniczne, optyka, rakiety tenniso- 
we, materiał sportowy, ca-fici radio­
w a

W  związku i  b -tn o fó ą  w Brukseli 
polsk.ego m iiuitra 1 ‘rzemysłu Han­
dlu rozszerzeniem umowy handlo­
w ej, Belgia *p.*drswa się, *e zdoła 
w Polsce ulokować, na ■“ arunkack 
wzajemności, wieksz* partie towa­
rów Jam* wystaw i, P  im isair ofi­
cjalnego działu Belgii ayr. departa­
mentu Caspers , Komisarz udziah. 
F onga dyr. ćerartainrntu J?nssen, 
przybywają de Poznania już 26 kwiet 
nia b r.

% A eceżn :c rux&..„

LEW REWOLUCJI
Lejba Bronstein. czyli ina­

czej Lt u Dawidowicz Trocki, 
,wyl imały .<;u? rewolucji“ sie 
dzący w Meksyku urządził so­
bie obecni:, awoli zachwytów 
żydkóu z Walt wek i ich paro> 
ków od focja'-zmu ,,p ro ces  po 
kazowy".

Ma to być protest przeciw­
ko procesom trockistów i po­
wolnemu choć stałemu oilży- 
dzaniu Sowietów przez Stali­
na.

Mity jest ten Lcibuś i  rekla 
moina r  sie umiCt napisze pcw

iQk ić  n u W y  iorTl p o m ię A n i -

pogada z paru dzwnn-
w T n ^  ° d  n a  W 11"  1 Z n ° ‘P jdq w świat komumka- 
Tr ™PWlaaJ * wielkim Lwem 

bc : lUołnie my

był naprawdę JJJ
cjt , przyperrnit ć !e selki ty- 
sier-j Pomordowanych 6 - Unl
sko ofiar w lochach Czerttoim 
czai ki na rozkaz Trockiego

Dziś. gdy paru żydów n a­
słano do mekła robi się wiel­
ki wrzask, a iamio to byta 
„praca ideowa", bu d ow a  no­
wego życia", „sprawiedliwość 
pro1 etariatu" i i. d.

Może rzeczywiście zrobić 
taki procesik, ale me pokazo­
wy.

B- REZA

M onachium , w  k ie tn iu  1931
Aż do ostatnich czasów oficjal­

ne itosunkj między rządem naro­
dowo - socjalistycznym, a kościo­
łem katolickim w  Niemczech by­
ły na ogół unormowane i niemal 
poprawne. Rozszerzająca się pro­
pagandą „germańskiego pogań­
stwa", skierowana głównie prze­
ciwko katolicyzmowi i zognisko­
wana w stowarzyszeniach liczą­
cych kilkaset tysięcy członków 
oraz wydających kilka pism, ni­
gdy nie została poparta w sposób 
bardz.ej wyraźny i oficjalny 
nrzej rząd hitlerowski, odgrani­
czający się —  mimo pewnych sym 
patii —  stanowczo od wszelkich 
podobnych „ruchów" religijnych. 
N a tle jednak tych oficjalnie po­
prawnych stosunków coraz to po­
wstawały novre tarcia i zadrażnię 
nia przede wszystkim w dziedzi­
nie wychowawczej: partia naro­
dowo - socjalistyczna rościła so­
bie bowiem wyłącznie pi awo do 
kształtowania na swoją modię 
dusi i poglądów młodych poko­
leń, obejmując je szczelnie swy­
mi ramami organizacyjnemu.

Ofensywa na miaozfel
Nie mógł się jednak na to zgo­

dzić krściół katolicki, stojąc na 
słusznym stanowmku, że działal­
ność jego w dziedzinach religij­
nych i duchowych me tylko nie 
moie być podporządkowaną, ale 
nawet i ograniczona przez władze 
świeckie. Szczególnie wzmogły się 
tarcia i wzajemne walki od chwi­
li, gdy partyjna organizacja 
„młodzieżowa" Hitler Jugend 
stała Bię przymusową organizacją 
całej młodzieży niemieckiej bez 
wyjątków. Tarc;a te wciąż wzma­
gały się na sile wobec coraz więk­
szej ofensywy w tych dziedzinach 
partii hitlerowskiej; w  ostatnich 
czasach doszło tak daleko, że 
przez władze Hitler Jugendu sta­
li are były utrudnienia czy zaka­
zy brania przez młodzież udziału 
w praktykach religijnych.

Przy takim ograniczaniu praw  
kościoła katolickiego ł elinrnowa* 
niu jego działalności zo szkoły o- 
raz z pracy wychowawczej wśród 
młodzieży, —  przybladły zunełnie 
dawne zadrażnienia raczej perso- 
nalnej natury, powodowane wyta­
czaniem kongregacjom zakon­
nym procesów o „przestępstwa de 
wizowe". W alka między partią 
nazistowska i katolicyzmem we­
szła na torj walki o zasadnicze 
postulaty kościoła, od których 
Rzym nie mógł w żaden sposób 
odstąpić,.

W 6 i z  popBAstwa
W  rozwoju wypadków nie moż­

na nie doceniać i osoby Ludendor,

ffa, wodza wszelkich pogańskich 
tendencji w Rzeszy i inspiratora 
antykatolickich wystąpień, sta­
nowiącego przez długi czas kon­
kurenta Hitlera, boczącego się na 
sukcesy i zwycięstwa tego dawne­
go feldfebla cesarskiej armii, do­
wodzonej przez tyle lat przez Lu- 
dendorffa. I dlatego to nie jest 
przypadkiem, że porodzenie sie je 
go z Hitlerem zbiega się czasowo 
z rozpoczęciem przez rząd nazi­
stowski otwartej wojny z Kościo­
łem.

Sojusz z Htlerem
Ludendorff w przeciwieństwie 

do katolika Hitlera jest protestan 
tern, namiętnie nienawidzącym 
Rzymu. Po przegranej przez Niem  
cy wojnie znaczenie jego ogrom­
nie osłabło, nie brakło bowiem o- 
skarżeń, zarzucających mu spowo 
dowanie klęski wojskowej Nie­
miec. Rychło jednak sumienia 
niemieckie uspokojone zostały te­
orią, że klęska nie była spowodo­
wana przez kierownictwo wojsko­
we. które obowiązki swe wypeł­
niło jak najlepiej, a jedynie przez 
kierownictwo polityczne i przez 
wybuch na tjłach rewolucji so­
cjalnej.

1 Mógł więc Ludendorff już po 
kilkunastu miesiącach wrócić z 
powrotem do Niemiec i wysunąć 
się na czoło ugrupowań kombatan 
ckich, przeciwstawiających się

berhńsKiemu rządowi republikań­
skiemu. W  tym czasie działa on 
w sojuszu z Hitlerem, a w* czasie 
puczu z 9 Lstopada zostaje przez 
tego początkującego polityka mia 
nowany ministrem policji i głów­
nodowodzącym armii. Oszołomio­
ny wybucnem puczu ulega presji 
moralnej Hitlera i wspólnie z 
nim maszeruje na czele sztur­
mowców przeciwko połicji i woj­
sku, po stłumieniu puczu zosta­
je aresztowany i stawiony przed 
sądem Udaje się mu dzięki 
względności sędziów i wypieraniu 
się winy ujść bez kary więziennej, 
ale i bez większego honoru, pod­
czas gdy Hitler otrzymuje wpraw­
dzie 5 lat twierdzy, ale zwiększa 
tym bardzo swój autorytet. Od 
tej chwili drogi ich rozchodzą się 
na lat kilkanaście.

Drogi rozchodzą s ę
Hitler przez czas Odsiadywania 

kary aż do przedterminowego uła­
skawienia zmuszony jest zaprze­
stać swej dz;alainości, podczas 
gdy Ludendorff na czele kilkudzie 
sięciu posłów nacjonalistycznych 
wchodzi już w 1924 roku do par­
lamentu. Partia jego zostaje jed­
nak w  m  stępnym roku niemal 
doszczętnie zlikwidowana przez 
wzmagajacy się ruch narodowo - 
socjalistyczny, czym obrażony Lu­
dendorff usuwa się do życia pry­

watnego w  swej* wiejskiej rezy­
dencji Tatzing nad jeziorem 
Starnberg.

Pnni rrarszałkowc
Mimo zbliżającej się 70-tki wkrót 

ce żeni się z shisterywwaną „filo- 
zofką‘- dr. Matyldą Spiess, wspól­
nie z którą rozwija bardzo ożywio 
ną działalność publicystyczną, 
skierowaną przeciwko trzem „od­
wiecznym wrogom" Niemiec, to 
jest żydom, masonerii i... 1 katoliJ 
cyznr.owi- Oczywista, że bez niego 
i bez jego pełnej temperamentu 
żony nie może się odbyć żadne wy 
stąpienie antykatolickie, czy też 
zjazd pogańskich filozofów. W  
publiKacjach sw ych '—  szczegól­
niej z okresu przed 1933 rokiem, 
nie szczędzi też docinków pod ad­
resem partii narodowo -  socjali­
stycznej 1 samego Hitlera 

To też gdy z początkiem 1937 
roku rozeszły się wiadomości, że 
obaj davmi konkurenci i nielubią- 
cy się przeciwnicy innją się pogo­
dzić, a Ludendorff odgrywać ma 
z powrotem pewną rolę w  życ:u 
publicznym Niemiec, —  nie moż­
na było przypuszczać, że pogo­
dzenie się to jest jedynie ■wyni­
kiem znacznie szerszej i donioślej­
szej akcji. I rzeczywiście zbiegło 
się ono z wypowiedzeniem przez 
rząd hitlerowski otwartej walki 
Kościołowi katolickiemu.

Stanisław Kamiński.

Jioicc &ez tai

S a m e  k w ia ty
r . P . S .  n a  d L e a l u a n

(G ł Damy dziś wiązankę kwie­
cia z niwy Izraela. Zaczniemy od 
odblasków procesu o głośne zaj­
ścia przeciwżydowslde w Mińsku 
Mazowieckim.

N ie w in n e  g o ł ą b k i
,2argonowy „Hajnt" pisze:
„Powtarrs się historia Przytyka. 

Wszyrcy sa niewinni jak gołąbki, 
Wszyscy wykazują „alibi". Trzy doby 
szalała nad żydami miasteczka krwa­
wa hulanka. Bito niewinnych, niszczo­
no mienie i dobytek, podpalano uo.ny 
-  i żaden nie ma od ,, powiedzieć: 
tak, bialem w tym udział • uważam, 
że dobrze uczyniłem".
Wyraziwszy pogardę oskarżonym 

„pogromszczykom", którzy nie
chcą na siebie brać wdny, iargo- 
nówka wyciąga wnioski:

„Ale kiedy przytyccy i mińscy bo- 
haterowie ukrywają się za parawa­
nem swoich alibi kiedy żaden z nich 
nłę odwagi wziąć na siebie odpo­
wiedzialności za popełnione czynv. sa 
mi prze.’ t » p. yznają, że czyny tę by 
ty nie tylko taktycznie, ale takie mo 
ru!tr> przestępczymi. Czy widz^ło r,!ę 
kiedyś, abv wojownicy o wolność ro­

syjscy, polscy, czy jacy Dądź inni, u- 
krywali się iak myszy po aziurach 
pized odpowiedzialnością za swoje re 
woiucyjne czyny?

Ten strach przed oapow.edzialno- 
ucią _  dowodź' najlepiej, jakie jest 
oblmze ruchu „narodowego", który 
wyoriera się ooecnie w gorę w Pol­
sce Trzeba ię przestraszyć. Przera­
żający sa cl zaślepieni ulicznicy ze 
wsi 1 miasta, którzy pozv alaią się 
prowadzić przez podżegaczy i rzuca­
ją się masowo na sp kcjnych >bywa- 
tell, ale Jeszcze bat.[zlej przerażający 
są inteńrenci, ideolodzy sam' p idże- 
gacze, którzy podmęwiaję ma«y do 
(akii j przestępczej i oOoty ! robią przy 
tym skromną minę jakby z tym wszy. 
nikim nie ntieli nic wspólnego. I wła 
śn> w tym stałym, syste—atycznym 
podrycaniu przerażenia kw, może 
największe niebezpieczeństwo, jakie 
rozszalała samowola „narodowych o 
swobodziciell”” niesie v  soba dla 
kraju.

W  całym sprawozdaniu nie ma 
ani słowa o przyczynie rozru­
chów, o zamordowaniu polskiego 
sierżanta przez żyda.

CzeSć jego pem ąci!
W  „Naszym Przeglądzie" znany

Chłop poisKi wypiera żyda
Bajko! nr Łomfv skutkuj*

Łomża, Łomża!!! — wołają kon­
duktorzy Znużony długą oodruią 
wysiadam s wagonu i kieruję się do 
nieata Przed dworcem cały szereg 
dorożek, cześć miedzy nimi ozna­
czonych repisern: „Dorożka chrzęści- 
janasa--, „Pn»ca Polska".
_ Stanąłem i obserwuj" ruch pas° 
zerow wychodzącycn z dw orca. Jedni 
podążają pieszo, a i md zajmują do- 
rozki -ydz wyraźnie unikają jazdy 
dorożką z nap s< m , :hrzrścijańska“, 
nat imłart Polacy ( « .  Bmutkhm mu- 
szę otw,ordzie) nie wyróżniają żyd 
czl o.ak. W  końcu zajmtjft t Jn; - 
dorożek i w trakcie jt dy nawiązuje 
rozmowę, zapytują- ir;- t-za ban. jak 
Łomż . reaguje na hasło „Swuj st > 
swego".

— t« pan ma widział na dwor­
cu, ie iedep beduip z nami nie poje- 
<Ł it O ile nie ma żydowskich w jl- 
nych, te będzie czekać a z odwrotem 
powrócą z miarta, a nasi Szkoda ga­
dać!

CENTRUM
W centrum m i* wysiadam i 

dalej idę pieszo, na ul cach ruch,

dla tego. ie po Starcu » m  ^  i 
Pl -yuwskłe, id? Ku gtoi
dopiero widz* obrazi , , , .
w azeirgu v straganów czysto utrzy
manych^ galanterię-1 * 1" ™ * '

- n; czynami kuchi nnymi^ z v d

~ -V cm - !10"ami ki,k‘l ^ l s H e  Irik i e rncarz l to wszystko poisl«  
Aż się dusza raduje, ie  nasz lud 
wnli vypiera wroga. |

STR AG AN Y  

Nawiązując * jednym z nich roz
mową pyt*r  . . •

_  Dawno panie hsndlujec* 7 
_  Niedawno* v»rą nuepięcy, oó‘

czasu jak wieś zaczęła żydów bojko 
tować

—  A. jak panu idzie handel?
— Byłoby nie najgorzej, gdyby 

ludność miejska wstępowab w siady 
chłopa i omijała żydów, ale Bogu 
ćzięk. i za to; juz wiem ze teraz 
dzieciska mi z głodu nie zamrą, a i 
przyjemniej miec najęcie niżli iść pod 
magistrat

Żegnam go życzeniem lepszego w 
Polsce jutra.

2YDZ1 USTĘPUJĄ
W'ędrująr dalej znalazłem się n3 pl. 

Zambrowskim; tu stoją setki wo­
łów rhłoosk'Ji, a na każdym coś oo 
spri .dania. Uwija się pejsata rzef-za 
"i. 'bonosów; dyktują ceny, bo są 
p mami sytuacji, gdyż gross handlu 
zbożem jast jet tcze w ich ręku. Ob- 
szcrtisz; plac dookoia mile się zdzi­
wiłem, że tylko jeden ekien żydowski 
pozostał; reszta polskie, których na- 
nczyłen 24- Zaszedłem do jednego ria 
pot wędkę i zapytuji w jaki sposob 
pozbyli się żydowskich handlarzy 
— T c, panie, rynek chłopski, a chtoo 
niechętnie żyda kupuje, to się i pu- 
maiu wyn'eśli, dawniej było ich wię- 
' ej. zeby sit 'ak z caitgo miasta 
chcieli wynieść, to mniej by było 
bezrobotnych Polaków. Dalej infor­
muje mnie mój rozmówca, że odczuwa 
się wielki brak hurtowni kolonialnej, 
a niałaby poparcie, bo w samym 
mieście jest pizeszłu sto sklepów pol­
skich, a drugie tyle w okolicy. Co

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować „A B C " można 
u p. Reginy Kojro 
ul. Kilińskiego 5.

prawda posuwamy się naprzód Już 
mamy rozlewnię octu i fabrykę wód 
gazowych, tylko nie wszyscy polscy 
kupcy je popierają, & niektórzy kupu­
ją u żyda, Na przykład mamy iu są­
siada. posiadacza dwóch sklepów, 
len  bez żyda obejść się me może, bo 

adal ocet i lemoniadę bierze od żv- 
da, pomimo, że już otrzymał nauizkc, 
gdyż zamalowano mu szyldy, wyko 
nane przez żydowskiego robotnika.

BRAK ORGANIZACJI
A czy nie ma w Łomży organizacji, 

któia by się zajeia uświadamianiem 
społeczeństwa?

Jest Stowarzyszene Kupców Pol­
skich, ale, nies.Jty, cala działalność 
kończy się na reprezentacji jednooso­
bowej.

  jaktc, więc Stowarzyszanie ni
urządza odczytów, pugadanek'

  Owszem, mieliśmy w tym roku
od 12 stycznia do 9 marca 50-godzin- 
ny kun handlowy. Z? nteretowanie 
b’-(o duże, słuchaczy było około 90 
osób. Cóż, kiedy więcej czasu zużyto, 
na wykłady, jak i kiedy płaci' p o -I 
datki, oraz na naukę p'sania abeca­
dła patyczkiem. Największy "-'ży­
tek z kursu, to wspólna fotografia. 
Ale, byihvm zapomńał, że w końcu 
marca byiiśmy zwołani, więc sądzili­
śmy, że może nareszcie...

OZON
— A tu prezes nas wezwał, byśmy 

się zapisywali do OZN, gada! i gadał, 
a na sali odzvWaly się głosy, R  nie 
po tc przyszliśmy, że jesteśr orga- 
nizacj < gospodarczą, a nie i olitycz- 
ną, alt nie pomogło, gadał i gadał 
chuć... bez skutku.

Nie ehcąc d»uiej zajmowaćT czasu 
mcmi rozmówcy, podziękowałem ;a 
udzielenie tak wyczerpujących w a- 1 
d< i.mości i ruszyłem w lals/a drogę.

f-sjot ■ i

historyk żydowski, dr. M ajer Ba- 
łaban, daje iyc*cr>s niejakiego 
Maks? Kolienschera, działacza ży­
dowskiego z Poznania. Życiorys 
ten mimo woli autora charaktery­
zuje dosadnie stosunek żydów do 
Polski:

„Leo,, pc czterech łatach wojna chy 
lila się ku końcow i dnia 9 )■ itopada 
191» roku wybuchła w Niemczech re 
wolucja, oznaczająca koniec Hohen 
zollemów i innycłi władców Rzesuy 
Niemieckiej, jeł o też zm an w stosun­
kach społecznych. I *  Poznaniu r«rgs 
nizował się w  tym dniu t rw . Sołd* 
tenrath tPada .Jnierzy), a niezależ­
nie < d ogolncj Rady zorganizowali się 
żołnie,ze żydowscy w oddzielną gru­
pę ł wysłali swycl „elegatów lo ko­
szar swych niemieckich i polskich to­
warzyszy broni Niezależni od żydów 
skiej Pady żołnierskiej, stwi rzyła o. 
ga.iiŁacja syjonistyczna w Póz. anr i 
iydnwska Rade Ludewą — Jiid ścher 
Yolksrath —  pod przewodnictwem 
Maxt Kollentchera i również szukała 
kot taktu z Volksratem i Soldatenra 
tem niemieckim

Po wypędzeniu , Niemców Kol- 
lenscher pertraktował z Polakami
i od razu anaiazł oparcie w  war­
szawskich czynn.kach żydowskich.

„Rychle też poczęli przyjeżdżać do 
Poznania żydowscy posłowie sejmo­
wi: harbstein, Hartgias i pomaga, 
swym braciom w'elkopoiskłtr w orga 
nizowaniu nowego żyr>. FarbsWn 
irten eniował te: u ministra byłej pro 
wlncji pruski j, *50)dę, a takż« zapro­
sił repr zentantow Volksratu dc War­
szawy, by ich wciągnąć do wmółnej 
prac) politycznej i społeczne*. Przyjs- 
cha Kollenschet z rabinom D-rem 
Freimar.em do Warszawy i tu zapoz­
nali się t pracair..' „Żydowskiej Rady 
Narodowe]” z planamł Koła żvdow 
skiego, konferowali też Z radi ą Ada 
bergiem w  Ministerstwie V»vznań ł 
Oświr-enia f pi -ekonali się, źę na ra 
z:c nikt nie myśli „ narusz-niu orga­
nizacji gmin żydowskich , aylj o zmia­
nie ustawy pruskiej z roku 1847.

Tymczasem rozpoczęła się emi 
trraeja Niemców z ziem b. dz.el- 
nicy pruskiej. Z& nimi pociągnęli 
żydzi, ba w  Berlinie nęciły ich 
kokosy finansowe.

Tak *"d) rozpoczęła się ]U2 nie 
emigracja, ale paniczna ucieczka i oto 
Koilenscber, który sam lylckr >ć żadai 
wytrwaniu na miejscu również rzucił 
tniasio ł łcra, rodzinny ł przeniósł się 
do Berlina. Nic wytrzymały jego ner 
wy jak ml sam z żalem po latach opn. 
wis fał o swe' ucieczce.

W  Berlinie zdobył rychło doskonałe 
pożycie społec-ns i materialną, został 
wybra-iy do aZrządu Gminy żydow­
skiej, a DOtrm zajął poważne miejsce 
w związku gmin żydowskich w Piu- 
■>itch vPreu.-,sischcr Synagogen - Vei 
oand), opisał też czasv rw ch  rzą­
dów w Poznańskim w bardzo cieka­
wej rozprawie p. t  „Jlłdisches au-, der 
teutsch - oołnischer Uebergangszeit ", 
Posen 1918— 1929

P.sząc tę pracę (1925) nie wiedzia! 
jeszcze Kcllensciier. że pobyt jego w 
HerUnie jest jeno przelotowym ł że 
ni długi trzeba bodzie ponownie 
wziąsc kij do ręki i pójść t nO\.ą 
wędrówkę. Stało się to w r 1933, gdy 
po wystąpieniu Hitlera ł.iow nerwy 
tego męża nie wyt.zymał*' jeden z 
pierwszych wyjęci?1 ao leraj, sv yc* 
marzeń i osiadi w Tel - A*" wie. Tutaj 
przed knku tygodniami zakończył swój

KOMENTATORZY
Redaktorzy „Głosu Pow­

szechnego", choć ze świąłyń 
odwiedzają chyba tylko syna 
gugę, lubią udawai legatów 
papieskich i wyjaśniać katoli 
kom, co i jak

Ponieważ papież skarcił hi­
tleryzm więc dowodzi .fow - 
szechniak" — potępił lym sa­
mym gen. Franco, któremu 
Niemcy pomagają. Zatem pa­
pież życzy gen. Franco klęski, 
a bolszewikom zwycięstwa.

Ponieważ w Polsce najgło­
śniej komunistów chwali zaży 
dzony „Głos Powszechny 
więc tym samym papież noka 
zujt go wybrać i popierać do­
brym katolikom.
, Nieprzeparta logika.

NOWE DZIEŁO
Ukazała się książka Russe- 

la — Wie A' XIX w polskim 
przekładzie. Najwięcej jest za 
dowalony Rzymowski, który 
dotychczas musiał tłumaczyć 
z angielskiego.

BEZ SENSU
Przejazd lotniczy z Warsza 

wy do Palestyny kosztuje 780 
zł. Bilet tam i na powrót — 
U00 zł.

Powrotne bilety powinny 
być w ogóle skasowane. A da­
wać żydom jeszcze zniżkę za 
to, że wracają — to krym-nal

rn wzecib 
NATURALNE

Prof. Iwanowski brał grube 
tysiące nd Towarzystwa Pol­
sko - Belgijskiego za dopi.no- 
wanie impregnacji podkła­
dów t tysiące od Ministerstwa 
Kolejki Linowej za zakwalifi­
kowanie podkładów.

— To całkiem naturalne, 
mówił przed sadem, jesiem 
przecie tak wybitnym, w tej 
dziedzinie specjalistą...

W  miasteczku gdzie jest 
tylko jeden adwokat nie wol­
no mu podejmować się pro­
wadzenia sprdwy obu stron.

TRZEJ ŻYDZI
W meczu Warszawianka— 

AKS nie uczestniczył żaden 
żyd gdyż i koszlawego Stolcu 
werka Warszawianka naresz­
cie zredukowało dzięki czemu 
od razu zaczęła lepiej grać.

Ale sędziował (fatalnie) o- 
pasłu, zgarbiony, antypatycz­
ny Szneider, a na limach 
Hirsz i Gryffenberg — też 
szkaradne żydy.

22 Polaków gra, 8000 się po 
trzy, a te trzy pejsate żydy 
muszą sędziować. Niech sę­
dziują Makabi i Haknahowi. 
(kol.).

M ź e i  Związku izb 
i Organizacji Rsln czych

W  związku z notatką naszą <o 
zmniejszeniu budżetu Związicu 
Izo i Orgamzacji Rolniczych o 1<M 
tys zł., referat prasowy Min Rol­
nictwa i Reform Rolnych komuni­
kuje, iż budżet Zw iązku Izb S Or­
ganizacji Rolniczych nie nodteg* 
zatwierdzaniu przez Minister 
stwc Rolnictwa i Reform Rol­
nych, lecz jest jedynie przedkła­
dany Ministerstwu Rolnictwa co 
wiadomości, co istotnie nastąpiło 
w marcu r. b.

pracowity, a tak niespokojny żywo*.
Cześć jege pamięci 1
Poznań —  Berlin —  Teł Aw iw . 

Od żydowskiej rady ludowej w  
Poznaniu przez zai-ząd żydowskiej 
gminy w  Berlinie do ziemi obieca 
nej. Cześć jego pamięci! —  po 
wtórzmy za docentem i profeso 
rem tytularnym Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Cregc* się wstydzicie?
N ł  zakończenie mały przyczy­

nek do wstydliwości F. P. S. „Ro­
botnik" daje nam opis akademii 
ku czci tow. Perlą. W zakończe­
niu czytamy:

Po zakończeniu Akademii nader 
liczna delegacja, w skład której wcho 
Uzilł przedstawiciele wszystkich dziel­
nic ze sztandarami, u lała s!ę na emen- 
tar na grób tow. Feliksa PerlŁ

Nj mogile złożono wieniec.
HUd prochom niezapomnianego to 

warzy sza złozyf w  pięknym przemó­
wi fflu tow józef DzięgMewfKi.

N? cmentarzu sztandary i pięk­
ne przemówienie tow. Dzięgieiew- 
skiego. Któżby się domyślił z te­
go o Dian. że w  swoim czaMe z za­
chowaniem rytuału pogrzebano 
zwłoki tow lw i a  na cmentarzu 
żydowskim ?

Organ P  P. S zachorował na 
f?łszywy wstyd.


